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- H i W l  U praszam y p r z y ja c ió ł  o rozszerzanie gazetki.

Do braci, moich wyborców.

Dopiero trzy lata temu, jak wybie­
raliśmy posłów do Rady państwa, a już 
po rozwiązaniu Izby stoimy w pizede- 
dniu nowych wyborów. Z chwilą rozwią­
zania Izby staję przed Wami, mili bracia, 
już nie jako poseł, ale nazwyklejszy chłop 
Kuba, oddając w ręce Wasze, powierzo­
ny mi mandat, a oddaję W am go tak 
czysty i nie splamiony, jak go przed 3-m a 
laty z rąk Waszych otrzymałem.

Powie mi kto z W as :  „nic nam nie 
z r o b i ł A  tak, nie zrobiłem i z tern ani 
się nie chwalę, ani się tego nie wstydzę 
przed Wami, bo nie mam powodu, gdyż 
cażdy rozumny, kto wie, jakie były sto­
sunki przez te trzy lata w Wiedniu, wie 
o tern, że wszyscy posłowie, jak ich było 
425  też nic, a nic nie zrobili, a dlacze­
go ? to wiecie.

Powiedziałem wyżej, że oddaję w 
ręce Wasze mandat, jako własność Wa- 
szą. Jeżeli zechcecie powierzyć mi go na- 
powrót, przyjmę go od W as z wdzię­
cznością, i tą samą drogą w tym kierun­
ku pójdę, który uznam wraz z wybrany­

mi posłami ludowymi dla Was za najodpo­
wiedniejszy, i tą samą troskliwością ota­
czał go będę, abym nie przyniósł hańby 
imieniowi chłopskiemu, którego z Waszej 
laski byłem przedstawicielem.

Starając się o mandat poselski, jedy­
nie Wam, chłopom, kłaniam s:ę o to, i jak 
dotąd, tak i dalej nie myślę wycierać ką­
tów dworskich i plebańskich, ani nie my­
ślę o to nikogo całować po rękach — 
jak to robią inni chłopi, którzy chcą być 
bosłami, tylko do Was idę po mandat, 
ao W y mi go dali, i gdy będzie wola
Wasza —  dacie mi go sami . . ,

Słyszycie na wiecach, czego żądają 
odemnie księża jegomoście. Chcą, abym 
szedł na ich pasku —  abym ich prosił 
o mandat, a obiecują mnie poprzeć. Choć­
byście mnie nawet dlatego nie wybrali, 
że tego, co chcą tamci odemnie, nie czy­
nię. to wolę być nie wybrany, aniżeli po­
niżać się do roli lokaja.

P rzy  poprzednich wyborach nikogo
0 poparcie nie prosiłem, tylko P. Boga
1 Was — nikomu tego nic zawdzięcza­
łem, tylko Bogu i Wam, będzie wola 
Boga i Wasza mogę się obejść bez łaski 
możnych. W y, mili bracia, mając mandat 
w rękach, proszę Was, strzeżcież go ró­
wnież z godnośc:ą chłopską przez te parę
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tygodni, dopóki nie oddacie go mnie, czy 
komu. ale w godne ręce.

Strzedz go zaś macie, tak, aby nikt 
nie śmiał wyciągnąć ręki po niego, tylko 
dlatego, źe liczy na Waszą głupotę i ra­
bował W am w swoich celach poselstwo, 
a dawał go w ręce nie Wam, lecz sobie 
życzliwe.

Zawsze tak było, źe chciał być zwy­
kle za chłopa posłem pan, albo ksiądz. 
Ten jeździł od plebanji do plebanji, i pro­
sił księdza plebana o poparcie — przy­
rzekając mu, źe będzie na jego usługi.

Ksiądz zwołał wyborców na pleba- 
nję i tam nie prosił, tylko nakazał, żeby­
ście głosowali za panem X, lub za księ­
dzem N., a biedni chłopiska — jak pra­
wdziwie potulne owieczki myśleli, że to 
tak być musi, i tak glosowali. I tak by­
ło lat 30, źe posłów właściwie tylko 
księża mieli i panowie, ale nie chłopi. 
Ci biedacy myśleli nawet, źe oni tego na­
wet nie godni, aby mieli swego przed­
stawiciela czysto dla siebie, lecz tam ko­
niecznie musi być pan, lub ksiądz.

Otóż leży w interesie chłopów, aby 
im nikt n e  narzucał tego, lub owego po­
sła. lecz tak samo jak u panów, ma być 
i u nas. żeśmy sami winni decydować, 
kto ma być posłem.

Powie mi w tern miejscu ksiądz: A 
to nas chcecie zupełnie wyłączyć my 
przecież podatki płacimy i do Waszej ku- 
rji jesteśmy przydzieleni i nie mamy mieć 
wpływu na wybory ? Owszem, podatki 
płacicie i w tej kurji macie głosy, to też 
oddajcie je, komu rzewnie chcecie, nawet 
największym wrogom chłopskim i dajcie 
nam z resztą spokój, bo wam trzeba in­
nych posłów, a nam innych, wyście przy­
wykli tylko brać, a chłopom by trzeba 
dawać, Wam trzeba godności, łańcuchów, 
dobrych probostw, a nam by trzeba tro­
szkę więcaj bodaj ziemniaków jałowych.

Przeszło 30 lat mieli czcigodni oj­
cowie posłów swoich, którzy to robili, eo 
chcieli, a chłopi ani nie mówili, źe się ci ,

panowie pohogacili, źe powyrabiali sobie 
tytuły, źe sobie kasy ponabijali, dziś, aby 
W as przeciw chłopskim posłom podju­
dzić, niestworzone rzeczy wołają z am ­
bon i piszą, dość się przysłuchać co się 
taka księżyna nawoła, jak ks. Slaryk i 
napisze jak ks. Wilczkiewicz.

Wmawiają w Was, źe trzymam z 
żydami Pytam Was, bracia, czyja  żydom 
folwarki wypuścił; czy ja ich na kar­
czmach osadził, czy ja ich chowam, jako 
pachciarzy i (aktorów, czy ja im koni­
czyny i łąki sprzedaję, czy ja im uchwa­
lił, aby mieli równość z katolikami w 
państwie, czy ja uchwalał prawo wekslo­
we, na którem żydzi tak chłopów w ydo­
ili, czym podpisywał, lub popierał jaką 
ustawę, któraby była dla żydów korzy­
stną? Tego nie robiłem, to było zrobio­
ne, nim posłem byłem, a to zrobili po­
słowie, którzy byli przedemną, a których 
nam kazano wybierać.

W ybrany posłem wbrew życzeniu 
panów i księży, nie mogłem im być 'm i­
ły, a że się upominałem odważnie o W a ­
sze prawa, że nie pochlebiałem nikomu 
—  toć nie mogę się nic innego spodzie­
wać, tylko obelg i potwarzy, które p o ­
winny być W am najlepszym dowodem, 
żem służył tylko W am, że muszę być 
dla nich niemiłym, skoro nawet z am­
bon na mnie kłamstwem wojują.

Ci panowie na wiecach mówią mi, 
żebym trzymał z nimi, to mię będą p o ­
pierać. jak ja będę ich, to nie mogę być 
Wasz, zatem ten chłop, coby mię gnał 
do nich, zrzeka się swych praw i widzi, 
źe tylko panom i księżom źle, im trzeba 
oodnieść pensji —  a chłopom już jest 
bardzo dobrze. A czy tak jest ? —  W  Boga, 
że nie wierzę, i że św. wiarę psuję —  
jak Wam piszą i mówią, to jest czyste 
kłamstwo, w które oni sami nie wierzą. 
Jedną mam duszę, której tu na ziemi nie 
zapewnię szczęścia — i prócz Boga, w 
którym mam tak nadzieję, . jak każdy 
polski i katolicki chłop, a że piszę cza­
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sem o niektórych duchownych naszych; 
to jedynie przeciw tym, którzy chcą na­
sze prawa uszkodzić, którzy ukochali 
stańczyków i idą im ślepo na rękę, a 
którzy mię prześladują za to, że nie idę 
w to bagno, w które oni wleźli i brnaO / »
na oślep.

Innego powodu uderzania na nich 
nie mam, a mówię W am tak: gdyby księ­
ża chwycili się chłopów szczerze, a nie 
pańskich klamek, to wtedy każdy chłop 
powinien iść z nimi, a daleko prędzej do ­
la nasza byłaby na lepszej drodze.

Oświadczam jeszcze i to, że wtedy 
dopiero uwierzcie, żem jest przeciw św 
wierze, gdybym posłem będąc, nie chciał 
podpisać wniosku jakiegoś, zdążającego 
do podwyższenia wiary św., lub g łoso ­
wał przeciw wnioskowi, któryby tchnął 
tendencją katolicką, lub gdybym trzymał 
na prawdę z żydami, jak Wam prawią.

W y, parafjanie Grębowscy, którzy 
słyszycie, jak ksiądz Kahl głosi Wam, 
żebyście takiego posła nie wybierali, coby 
nie chciał szkoły wyznaniowej, wiedźcie
0 tern, że taki wniosek w parlamencie 
nie był postawiony i nie wie proboszcz, 
czy ja byłbym za takim wnioskiem, czy 
nie. A to co ks. wikary Slazyk wrzeszczy 
co niedziela —  że woła nawet i to, źe 
stoję w babińcu z żebrakami, a nie pcham 
się do wielkiego ołtarza, to wiedźcie o 
tern, że tu są sprawy osobiste, które te­
go kapłana pchają do takich wybryków  
w kościele.

Mili bracia, wybierajcie, kogo Wam 
się podoba, gdybyście atoli mieli wybie­
rać lokajczuka jakiego, to W am, jako chłop
1 brat Wasz radzę, ażebyście już raczej 
wybrali pana dziedzicznego — lub księ­
dza. Bo jak to mówią: „lepiej się kła­
niać głowic, jak podeszwiet; — a prze­
cież wolę mieć do czynienia z panem, 
jak z jego lokajczukiem.

Tyle uważałem za obowiązek prze­
mówić do Was i prosić, abyście stanęli 
śmiało w7 obronie praw  swoich — bo

jak W y swego bronić nie będziecie, to 
któż to za Was uczyni ?

Wasz życzliwy
Jakób (Bojko włościanin.

Do braci włościan i mieszczan 
powiatów: Jasło - Krosno-Brzo­
zo w-Sanok-Lisko-Dobromil-Sta- 

ry-Sambor.

N a podstawie uchwał zgromadzeń 
ludowych w Felsztynie, Chyrowie, S ta- 
rejsoli, Baligrodzie, Lisku, Sanoku, Bu- 
kowsku, Besku, Jaśliskach, Dobromilu. 
Birczy, Dobry szlach., Brzozowie, Dydni, 
Dynowie, Wesoły, Baryczy, Domaradzu, 
Zmiennicy, Jabłonicy polskiej, Krościenku 
niżnem, Kąborni, Potoku, Kopytowy, 
Łękach, Szebniach, Brzyszczkach, Żmi­
grodzie, Skołyszynie itd., polecamy Wam, 
bracia włościanie i mieszczanie, abyście 
przy wyborze posła V. kurji w dniu 13. 
grudnia  kr. wszyscy się stawili i dopil­
nowali, aby posłem tym jednomyślnie 
był wybiany ukochany przez nas wszyst­
kich brat nasz : Jan Stapmskf ze Lwowa-
Wrogowie nasi, którym, jak wiemy, Jan 
Stapiński nie dawał i nie daje nigdzie 
pardonu, postanowili teraz użyć wszel­
kich sił i środków, aby naszego obroń­
cę utrącić. W  żaden sposób nie możemy 
do tego dopuścić. Jan Stapiński poświę­
cił dla nas wszystko. Teraz mamy spo­
sobność okazać przed krajem, że kto z 
nami, to my z nim. Pokażmy, że umie­
my być wdzięczni tym, co dla nas pra­
cują. Pokażmy siłę naszą i nasze serce. 
Dowiedźmy wrogom naszym i wrogom 
Jana Stapińskiego, że oni niczem są wobec 
nas. Pokażmy, że w dniu IB. grudnia 
b. r. posłem naszym z V. kurji będz ie 
wybrany jednomyślnie brat nasz i p rzy­
jaciel serdeczny Jan Stapiński ze Lwo*
W3- Kto inaczej postąpi, ten zdrajcą jest
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sprawy ludowej i ściągnie na siebie po­
gardę ludu. Bracia! w imię Boże, w imię 
sprawiedliwości, do pracy, aby się tak 
stało, jak sobie życzymy, aby wrogowie 
nie tryumfowali. Niech żyje nasz ]an Sta- 
piński ze Lw ow a!

Wawrzyniec (Drewniak przewodni­
czący komitetu jasielskiego, Franciszek- 
S żubr a przewodniczący komitetu k ro­
śnieńskiego, Gerard Stepek przewodniczą­
cy komitetu brzozowskiego. Aleksander 
(Piech przewodniczący komitetu sanockie­
go, Wincenty Jaunszczak  z dobromil- 
skiego, J ó ze f  Szuber ze starosamborskie- 
go, Antoni Staruch  z liskiego.

Do braci włościan i mieszczan 
powiatów: Krosno-Jasło-Gorlice.

Kandydatem ludowym na posła na­
szego do Rady państwa z IV. kurji jest
Michał Mięsowicz z Korczyny. Tak u-
chwaliły komitety ludowe na wspólnem 
posiedzeniu w Jaśle dnia 3. listopada br. 
Uchwala zapadła jednomyślnie Poleca­
my W am przeto bracia włościanie i mie­
szczanie i prosimy zarazem, abyście w 
dniu 17 grudnia br. przy wyborach w 
jaśle, Krośnie i Gorlicach głosowali tyl­
ko na Michała Mięsowicza z Korczyny.
Wszelkich innych kandydatów należy sta­
nowczo odrzucić. Kto inaczej mówi i kto 
przeciwnie postąpi, tego poczytać należy 
za rozbijacza ludu, a w ięc za szkodnika, k tó­
rego z całych sił zwalczać należy.

J a n  Furmanek  przewodniczący ko­
mitetu gorlickiego. Wawrzyniec (Dre- 
nmiak przewodniczący komitetu jasielskie­
go, Franciszek Sżubra  przewodniczący 
konUetu krośnieńskiego.

Głos z dali
do braci wyborców całego kraju. ^

Szanowni bracia! Gdybym się Was 
i tych wszystkich braci, którzy ten świę­
ty obowiązek wyborów na Was włożyli 
zapytał, gdzie są Wasze dzieci, gdzie są. 
Wasi synowie? gdzie są Wasze córki? 
to zaiste, że większa część Was odpo~ 
wiedziałaby mi chjrem, w Saksonji, w 
Ostrawie, na Węgrzech, albo gdzieindziej.

Zapytuję Was, szanowni bracia wło­
ścianie wyborcy, czy wy macie chociaż 
przybliżone pojęcie o tem, na jakie nie­
bezpieczeństwo i zniszczenie moralne i fi­
zyczne, wystawione są Wasze dzieci tu­
taj we świecie. O z pewnością, bardzo 
mało, albo żadnego pojęcia o tem nie 
macie! Ja, który od kilku lat zmuszony je­
stem kawałka chlcba po świecie szukać, 
to Wam powiem, źe serce mi się krwa- 
wi, gdy widzę ten kwiat młodzieży pol­
skiej, tych wnuków i wnuczki kosynie­
rów racławickich, rok rocznie tysiącami 
w świat wyjeżdżających.

Serce mi się krwawi, powtarzani, bo 
widzę, że ten, który tu zostaje na stałe, 
ulega zazwyczaj wynarodowieniu, a ten, 
który powraca do kraju, jakże często, 
niestety, wraca przesiąknięty cudzoziem­
ską trucizną. Dobrze, powiecie, ale cóż 
robić, kiedy bieda i g łó i  wyganiają nas 
w cudze kraje chleba szukać. I ja to 
przyznaję, ale zarazem Was zapytuję, 
czyja wina w tem, źe bieda i nędza w y­
pędzają Wasze dzieci za granicę? Kto 
temu winien ? —  powtarzam. Zapewne — 
odpowiecie — posucha, gradobicie, wylewy, 
i inne klęski temu winny. Jest to w czę­
ści prawda i ja to przyznaję, bo ja także 
wychowany na wsi i widziałem takie cza­
sy i takie okolice, źe gdzie nie zniszczy­
ła naszych plonów posucha, to wybił 
grad, a co oszczędził grad, to zabrała 
woda, a co oszczędziła woda, to pańskie 
dziki, sarny i zające zjadły. Ale pomimo
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to powiem szczerą prawdę w oczy. U- 
derzcie się w piersi, a zawołajcie: moja 
wina! Bo W y, a właściwie Wasza obo­
jętność i niedbałość podczas wyborów, te 
judaszowske srebrniki wyborcze, ta fur­
ka drzewa z pańskiego lasu, ten kawałek 
pastwiska na pańskiem, te pańskie przed­
wyborcze obiecanki, cacanki, te dopiero 
wypędzają Was i Wasze dzieci za grani­
cę. Bo żeby wyście się należycie do wy­
borów przygotowali, a w dzień wybo­
rów, zorganizowani i zjednoczeni, stanęli 
na placu boju, tobyście z pewnością 
zwyciężyli. A gdybyście mieli z każdego 
powiatu posła w Sejmie i z każdego o- 
kręgu wyborczego posła w parlamencie, 
to zaręczam Wam, że nasza Galicja wca­
le inaczej by wyglądała. Mielibyśmy już 
dawno ustawę na ochronę lasów, coby z 
pewnośaią położyło tamę tak częstym bu­
rzom i gradobiciom. Nasze pola obwało­
waniem rzek byłyby zabezpieczone od 
wylewów. Mielibyśmy ustawę łowiecką, 
lepszą ustawę drogową, mielibyśmy przy­
musową asekurację i wiele ustaw i reform 
dla nas korzystnych i pożytecznych. In ­
ne zaś klęski elementarne byłyby Wam 
sowicie wynagrodzone, gdybyście w Sej­
mie i w parlamencie mieli swoich ener­
gicznych przedstawicieli.

Z tego więc widzicie, kochani bra­
cia. że nietylko klęski elementarne, nietyl- 
ko wielkie podatki, ale jak wyżej wspo­
mniałem, te srebrniki judaszowskie, ta 
kiełbasa i piwo wyborcze o ! te dopiero, 
powtarzany wyganiają nasze dzieci w 
świat na zniszczenie i zgubę, a Was sa­
mych do żebraczego kija stopniowo przy­
prowadzają.

Drodzy bracia! pytam się Was, od­
kąd tylko istnieje konstytucja, czyście 
słyszeli kiedy, aby się chłop cisnął po 
mandat do pańskiej kurji? Tego z pewno­
ścią nigdy nie było. A dlaczego panowie 
stańczy-ki tak przepadają za chłopskiemi 
mandatami? Tysiące wyrzucają, majątki 
tracą, aby tylko chłopski mandat po­

chwycić. Dlaczego — zapytuję Was? Czy 
dla sławy, lub honoru? O nie! Każdy 
to z Was zgadnie, bo każdy z Was czu­
je dobrze na swych barkach to jarzmo i 
pęta, któremi opiekuńcza ręka stańczyków 
nas spętała.

Przewidują oni zbliżający się koniec 
swego panowania, dlatego przy nadcho­
dzących wyborach będą używać wszel­
kich sposobów i przekupstwa, i pochleb­
stwa i przemocy, aby tylko panowanie swo­
je choć jeszcze przynajmniej na sześć lat 
przedłużyć. Ale my dzisiaj, — jeszcze dzi­
siaj rzućmy to jarzmo, zerwijmy te pęta. 
pokażmy, żeśmy nie są oziećmi i że o- 
bejdziemy się bez opieki „starszej braci". 
Pokażmy, żeśmy nie są ciemną masą, jak 
oni nas nazywają, ale sąśmy ludem świa­
tłym, pragnącym polepszenia swej dcli. 
Pokażmy, żeśmy nie są niewolnikami, 
lecz wolnymi obywatelami państwa, zna­
jącymi swoje prawa.

Tak więc, bracia, gdy przyjdzie dzień 
wyborów, wtenczas pierś przy piersi, 
dłoń w dłoń, stańcie zjednoczeni, jak mur, 
i zawołajcie pełną piersią : przeszłość W a ­
sza. przyszłość nasza, wara Wam od na­
szych mandatów, ani jednego wydrzeć 
sobie nie pozwolimy, i biada temu. kto 
by- się odważył rękę wyciągnąć po nasz 
skarb najdroższy. My ten skarb złożymy 
w te ręce, które sami godnemi być u- 
znam y!

Kochani bracia, w zjednoczeniu W a­
sza siła, dlatego nie ustawajcie w pracy, 
agitujcie jak najsilniej, wzmacniajcie sła­
bych, utrwalajcie chwiejnych, nie żałujcie 
trudu i grosza^ bo gdy zwyciężycie, to 
się W am  to wszystko stokrotnie opłaci

Przedewszystkiem czytajcie jak naj­
pilniej „Przyjaciela Ludu“ , bo tam znaj­
dziecie wszelkie rady i wskazówki, ty ­
czące się wyborów.

Ja zaś z mej strony proszę W as, 
drodzy bracia włościanie wyborcy, jeżeli 
nie chcecie, aby przyszłe pokolenia Was 
przeklinały, jeżeli nie chcecie, aby krew
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Waszych dzieci, która tu w zagrani­
cznych hutach i kopalniach tak obficie 
się przelewa, ciężyła Wani na sercu ; te­
dy w dzień wyborów głosujcie wszyscy, 
jak jeden mąż na kandydatów, postawio­
nych przez Radę naczelną Stronnictwa 
ludowego.

M ic h a ł  Szpak.

Z ruchu wyborczego.
Z powiatu brzeskiego

Dnia 11. bm. odbyło się posiedze­
nie ubszerniejszego komitetu przedwybor­
czego ludowego, zwołane przez posła dr. 
Bernadzikowskiego. Przedmiotem obrad 
było omówienie położenia politycznego 
w okręgu wyborczym Bochnia-Brzesko, 
oraz ustalenie kandydatur na posłów do 
Rady państwa z kurji 4 i 5. Po wy­
czerpującej dyskusji, jaka się rozwinęła 
nad kandydaturami, dotąd zgłoszonemi w 
obu okręgach wyborczych, wzięto pod 
ścisłą rozwagę dwie najsympatyczniejsze 
kandydatury z obozu stronnictwa ludo­
wego, t. j. p. Zygmunta Mikołajskiego z 
Krakowa i p. Michała Olszewskiego wło­
ścianina z Faściszowy w powiecie brze­
skim. Ostateczny wynik obrad był ten, 
że uchwalono polecić wyborcom p. Mi­
chała Olszewskiego, jako najodpowie­
dniejszego kandydata stronnictwa ludowe­
go w kuiji 4 Bochnia-Brzesko, zaś dr. 
Franciszka Winkowskiego, bf posła do 
Rady państwa w kurji 5, 'Barnów, Bo­
chnia, Brzesko, Dąbrowa, Mielec i Pil­
zno.

P. Zygmuntowi Mikołajskiemu, dziel­
nemu pracownikowi na polu ludowem, 
uchwalono równocześnie wyrazić jak naj­
żywsze podziękowanie za jego pracę dla 
sprawy ludowej z prośbą, by i w przy­
szłości nie szczędził trudów około oświe­

cania i uobywatelania szerokich koł wło- 
ściaństwa. Znaczącym był objaw, źe na 
owem posiedzeniu, które się odbyło przy 
współudziale przeszło 80 najwybitniej­
szych włościan, ani jeden głos nie ode­
zwał się za kandydaturami Żygulińskich, 
Dobijów', Sikorskich i t. p. paniczów z 
pod ciemnej gwiazdy. Lud poznał dokła­
dnie zalety tych panów i przeszedł nad 
nimi z uśmiechem politowania do porzą­
dku. W śród okrzyków: Niech żyje Po l­
ska ! Niech żyje l u d ! rozeszli się zg ro ­
madzeni szczęśliwi z wyboru kandydatów, 
oddanych sercem i duszą sprawie ludo­
wej i podniesieni na duchu do dalszej 
pracy około ugruntowania swoich ide­
ałów.

Zgromadzenie w Gorlicach.
W  niedzielę dnia 11. listopada b. r. 

odbyło się w Gorlicach w sali ?? Sokoła 
przedwyborcze zgromadzenie kilkuset w y­
borców z 4. i 5. kurji z miasta Gorlic, 
zwołane przez burmistrza p. Wojciecha 
Biechońskicgo, który też zgremadzenie 
zagaił, zaznaczając, że zebranie dzisiejsze 
ma charakter zupełnie niezawsły, a ma 
być jedynie wyrazem zapatrywań samych
wyborców.✓

Przewodniczącym wybrano p. Bie­
chońskicgo, który na sekretarzy powołał 
kandydata notarjalnego p. Pileckiego i le­
karza dra Przesmyckiego, Następnie za­
brał głos adwokat dr. Wolniewicz, w y­
kazując potrzebę wybrania miejscowego 
komitetu wyborczego, od komitetu cen­
tralnego zupełnie niezależnego, któryby 
ujął akcję wyborczą w mieście Gorlicach 
w swoje ręce. Celem zaproponowania 
członków tego komitetu wybrano komisję — 
matkę złożoną z p. Biechońskiego, To­
karskiego i Neustetla, która przedstawia 
zgromadzonym listę komitetu na 4. kurję, 
składającego się z 24  członków, z tym 
dodatkiem, iż dla wyborów w 5. kurji 
komitet ma sobie dobrać jeszcze 12 człon­
ków, będących prawybcrcami, li tylko w
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tej kurji. Zgodnie z wnioskiem uchwa­
lono.

Adwokat dr. Radomyski wykazał 
potrzebę porozumienia się komitetu z ko­
mitetami miejskimi niezawisłymi w innych 
miastach do okręgów wyborczych i .  i 5. 
kurji należących celem zgodnego postę­
powania przy wyborach. Uchwalono.

Dr. Przesmycki relerował sprawę po­
rozumienia się komitetu z innemi stron­
nictwami w powiecie względnie z komi­
tetami stronnictw niezawisłych, nie sto­
jących pod znakiem kon itetu centralnego. 
1 rchwalono zgodnie z wnioskiem referen­
ta z wyraźnym naciskiem na niezawisłość 
od komitetu centralnego, tudzież z doda­
tkiem, iż nie należy także wchodzić w 
kontakt ze stronnictwami ks. Stojałow- 
skiego i dra Danielaka, albowiem stron­
nictwa te coraz wyraźniej zbliżają się do 
stańczyków. *

Adwokat dr. Dziubczyński żądał, a- 
by kandydaci na posłów stanęli specjalnie 
także przed wTyborcami miasta Gorlic ce­
lem złożenia swojego credo. Uchwalono.

Po kilku drobniejszych sprawach 
przyszła nareszcie na porządek dzienny 
sprawa najdrażliwsza: kwestja solidarno­
ści Koła polskiego. Referent p. Biechoń* 
ski wykazywał, iż należy żądać od kan­
dydatów, aby wstąpili do Koła polskie­
go warunkowo, a gdyby do miesiąca Ko­
ło nie zmieniło swych statutów, mają z 
Koła wystąpić. D r .  Przesmycki stanął na 
stanowisku onegdajszego zgromadzenia 
wyborców miasta Krakowa, aby kandy­
daci starali się o zmianę obecnych statu­
tów. Jednakże przed zmianą tych statu­
tów do Koła nie wstępowali. Wreszcie p. 
Tokarski żądał, aby kandydaci zupełnie 
nic wstępowali do stańczykowskiego Ko­
ła polskiego. T o  ostatnie żądanie popie­
rał także p. Urbański, który wywołał go­
rącą na ten temat dyskusję, powodującą 
coraz większe wzburzenie umysłów. Po­
nieważ wskutek znacznej różnicy zdań i 
wzmagającej się wrzawy nie można było

dojść do porozumienia i do stanowczej u- 
chwały, przewodniczący zamknął posie­
dzenie i opuścił zgromadzenie wraz z czę^ 
ścią wyborców.

Pozostała w sali przeważająca wię­
kszość zażądała podjęcia t a nowo obrad, 
które też kontynuowała dalej, wybrawszy 
przewodniczącym p. Tokarskiego. Bez dy ­
skusji uchwalono, iż kandydaci nic mogą 
wstępować do stańczykowskiego Koła pol­
skiego, to znaczy, nie mogą do niego 
wstępować nawet po zmianie statutów’,
albowiem Koło takie, w którem brda w* *
przewadze konserwatyści, pędzie zawsze 
miało charakter stańczykowski, a zgro­
madzeni ze stańczykami nie chcą mieć nic do 
czynienia. Natomiast kandydaci winni przy­
stąpić do międzyklubowej polskiej orga 
nizacji o charakterze ludowym w razie 
utworzenia się takiej organizacji. Po u- 
chwale zgn madzeni rozeszli się spokojnie 
do domów,

W yłożcna do przeglądu w magi­
stracie lista prawyborców z 5-tcj kurji w 
mieście Gorlicach wykazuje pokaźną cy
frę, bo 1.173.

Nadużycia prawyborcze.
W  Mościskim powiecie dnia 4. lun. 

t. j. w niedzielę były nalepione plakaty 
po południu, a już we wtorek 6 bm 
prawybory z V. kurji, a dnia 7. bm. z. 
IV kurji. Uprawnionych z V kurji było 
800. a z ł V kurji 400, lecz nie wiadomo, czy 
głosowało z V. kurji stu wyborców, a z IV. 
kurji może dwudziestu nie było. SkutKiem 
tego sami stańczycy się w') brali na w y­
borców, urzędnicy ze starostwa i urzędu 
podatkowego jadą po wsiach, a we wsi 
nie wiedzą ludzie, tylko o jeden dzień 
naprzód. Przyjedzie urzędnik do wsi, 
Przyjdzie do głosowania wójt i pisarz i 
esiądz i już po glosowaniu.

W  Rzeszowskiem starostwie odbywa­
ją się prawybory od 28. z. m. Wj Strzy- 
źowskim zaś rozpoczęły się dopiero w pią­
tek 16. b. m.
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Z Jasielskiego
Zgromadzenie przedwyborcze w Sko 

łyszynie po w |aslo, w którcm uczestni­
czyło ponad 200  gospodarzy, uchwaliło 
,)U przemowach Stapińskiego i Mńęsowi 
cza popierać kandydatury ich na V i IV 
kurję. Wszelkie inne kandydatury posta­
nowiono zwalczać.

Prawybory w Żmigrodzkiem w ypa­
dły pomyślnie dla Stronnictwa ludowego.

W7 okolicy jasła rozpisano p raw y­
bory od 15. do 25. listopada.

Ciemny kandydat.
Ulanów 11. listopada 1900 . P o d ­

czas, gdy różne partje popierają najró­
żniejszych kandydatów z naszego powiatu, 
osławiony nasz Marszałek Kostheim w y­
nalazł swoją figurę, którą cichaczem — 
bez wielkiego trudu myśli przeforsować, 
jest nim znana kreatura Kostheimowska, 
burmistrz z Ulanowa, Dąbrowski. Porzu­
ciwszy szewstwo, spróbrował on flisactwa, 
a gdy ten zawód nie dopisywał, rzucił się 
na różne handle, koszykarstwo, handel 
szutrem itd., a schlebiając Kostlleinowi i 
starowstwu, dostał się na krzesło burmi­
strzowskie, w którym to czasie dorobił 
się majątku, a dziś zachciało mu się i 
godności poselskiej.

Z Ropczyckiego.

W poniedziałek 12 listopada 
br. urządził komitet powiatowy ro- 
pczycki zgromadzenie, w celu omó­
wienia kandydatur IV. i V. kurji. 
Przewodniczył Krempa, zastępcą 
był Maciej Węgrzyn, sekretarzowali 
Maciej Gac i Jan  Babicz. Zagaił' 
Jedynak, wykazując cel zgromadze­
nia, następnie zabrał głos Krempa 
wykazujae ważność wyboru posła 
włościańskiego i trudności, jakie ten

poseł ma, nim zostanie wybrany 
posłem, bo ze wszystkich stron, u- 
derzają weń, jak na komendę, kandyda­
ci wychodzą nieproszeni przez lud, 
obłudnicy, zdrajcy, lizunie. P rze­
mawiał kandydat? Frankiewicz, o- 
świadczajac zebranym, iż się nie 
narzuca, owszem, przyrzekł katego­
rycznie, gdyby miał inny kandydat 
większość, to on ustąpi. Wezwanie, 
aby kandydował, tłumaczy tern, że 
bierze udział we wszystkich pracach 
politycznych, a szczególnie wybo­
rach do Pady państwa, wyborach 
ąejmpwycli, do rad powiatowych, rad 
gminnych, szkolnych itd. w spra­
wach ekonomicznych także nie za­
sypia. Założyliśmy — mówił on — 
kasę Kajfajsena, gdzie mamy obro­
tu 40 tyąiecy rocznie, a czysty zysk 
mamy 1.000 zlr. Lud do takiej ka­
sy nie potrzebuje opłacać podań o 
pożyczkę, 1)0 ją, ma zadarmo. Dalej 
zachęcał do wyboru na posła czło­
wieka pewnego, bo nie dość że ktoś 
ślicznie mówi mowo kandydacka.

1/  tm

której i na pamięć można się nau­
czyć. Nagłe zjawia się Tomasz Gą­
sior z Brzezin, prosi o głos, które­
go mu przewodniczący' udzielił i 
m ówi: Wczoraj zgromadzenie Brze­
zińskie, na ktorem było 1.000 ludzi, 
uchwaliło moją kandydaturę i Bomby, 
a ja się zgodził (i podpisał weksel 
na 6 tysięcy koron Stojalowskiemy). 
Po tych słowach gospodarz Drozd od­
palił Gąsiorowi: Posłem nie będziesz, 
.lak twój brat, co tyle razy zdradzał 
wybory i ty tak  samo zdradzasz, 
kiedy idziesz przeciw Krempie. Nie 
zważając na to Krempa poddał pod 
głosowanie kandj-daturę Gąsiora. 
Zgromadzenie jak chór krzyknęło: 
nie, nie, nie, hańba m u ! Natenczas 
przychcjplzi niejaki Kraus, były pi­
sarz starostwa i żąda głosu, lecz 
zgromadzenie na wniosek Jedynaka
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przedtem uchwaliło udzielać głosu 
tylko członkom komitetowym, ho 
jest tu kilka mieszczan, którzy chcie­
liby rozbijać zgromadzenia wybor­
ców. Gdy przewodniczący nie udzie­
lił skutkiem tej uchwały głosu Krau­
sowi, zaczai on burdy wyprawiać, 
ale zato otrzymał to, co się mu na 
leżało. Zgromadzeni nic dali mu 
słowa przemówić, wołając; do Ma 
łki idź, agitatorze, pamiętasz jakeś 
chodził przy wyborach Michałowskie­
go i flaszko nosiłeś z wódka. Cliło- 
pi już nie są ciemną masą, wynijdź 
obłudniku !

Przemawiał następnie Maciej 
Gac i wyraził żal do inteligencji, że 
nie umie jeszcze wobec tak ważnej 
chwili myśleć i razem iść zgodnie, 
z włościaństwem i zachęcał do wy­
boru Krempy, aby nam nie wszedł 
w rodzaju Gąsiora gość nieproszony.

Tak samo przemawiał Adam 
Książek o kandydaturze Gąsiora 
nieproszonej i tu powstał śmiech z 
Gąsiora. Józef Łyko przedstawił ze­
branym: patrzcie się, mówią, że się 
chłopy w parlamencie nie zgadzają, 
a co się im to dzieje, że my tu zgo­
dnie idziemy i radzimy. Walenty 
Orzech nadmienia : tyle razy byłem 
na publicznych zebraniach, jeszczem 
nie widział takiego zamieszania, ja­
kie dziś chcieliby miedzy nami wy­
wołać. Pamiętajcie to, bracia i nigdy 
zgromadzeń nie urządzajmy w mie­
ście, niech sobie śpią miasta.

Przemawiał znowu Krempa do 
mieszczan: nie róbcie tego, bo przy­
nosicie wstyd i porządnym mieszcza­
nom i szlachetnej inteligencji. W ten­
czas pan na 4 oczy poprzestał a- 
wantur czynić, wiedząc, że się już 
nie da, chłopa za nos wodzić. Prze­
mawiali jeszcze Gac i Siwula O 
prawyborach gminnych dość jasno

i dobitnie, o projekcie Hupki, o ka­
sach i kto ich obecnie posiada.

Ku końcowi obrad zgromadzę 
nie zaprotestowało publicznie prze 
ciw kandydaturom ks. Zuziaka, To- 
masza Gąsiora, Pyz i a i tych, którzy 
jeszcze mogą z dziur powyłazić.

Na wniosek kandydata Krempy, 
zgromadzenie wybrało subkomitet z 
1 2 mężów, którzy mają być w Miel­
cu do" ostatniej uchwały kandyda­
tów, gdy tego będzie potrzeba. 
Wszystkie powiaty, należące do te­
go okręgu wyborczego wzywamy, 
by także tak uczyniły w najkrót­
szym czasie. Z pieśnią: „Jeszcze
Polska nie zginęła14, „Boże Ojcze, 
twoje dzieci" — rozeszliśmy się do 
swoich domów, pewni nadziei, że 
Krempy i Frankiewicza wybór zwy­
cięsko da się przeprowadzić.

Jan  (Babicz, chłop z Niedźwiady.

Sposoby ks. Pastora.

Na 12. bm. zapowiedzieli ludowcy zgro 
madzenie przedwyborcze do Biecza, w pow. 
gorlickim, a więc w siedzibie ks. Pastora. 
Dowiedziawszy się o tom, ks. Pastor za­
prosił oddanych mu niektórych mieszczan, 
aby mu przyszli z pomocą i zgromadzenie 
po jego myśli pokierować pomogli W ści- 
ślejszem kółku stanęła umowa, aby tylko 
ks. Pastorowi pozwolić mówić, a  innych 
zakrzyczeć. 0  dzień naprzód wiedzieli już 
o tem ludowcy, pomimo tego przybył Sta- 
piński, Mięsowicz, Furmanek, Tokarski, i 
moc włościan z okolicy. Ks. Pastorowi ku 
pom ocy przybyło  kilku księży no i za­
mówieni z miasta pod wodzą sekretarza 
magistratu, Fiderkiewicza.

Zgromadzenie odbywało się w sieni 
zajezdnej długiej, ale wązkiej, więc akurat 
dogodnej dla wszczynania ekscesów. Zamó­
wieni krzykacze ustawili się ua tyłach i
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na wzniesieniu, na sagach. Włościanie s ta­
nęli ławą w koło prozydjum. Podczas za­
gajenia zebrania przez p, Tokarskiego, da 
\v  sio już słyszeć okrzyki na tyłach. Ale 
udało sio mówcy napiętnować haniobną po­
litykę „Koła polskiego* i stańczykierji.

Przewodniczącym obrano następnie 
gosp. Jana Furmanka.

Podziękowawszy za wybór, nakreślił 
[>'. Furmanek historję ruchu ludowego w 
pow. gorlickim. Przypomniał czasy Gubatty,
Padeniego, w ybory  sejmowe z r. 1805 i 
1897., czasy ciężkiego ucisku. Mówca tak ­
że 4 miesiące odpokutował. Pomimo to ży ­
je  i sprawę dalej mężnie prowadzi, aż do 
zwycięztwa. A gnębiciele już zeszli z wi­
downi zhańbieni. W ierzy w zwycieztwo 
sprawy ludowej i to rychło, bo miarka złe­
go już się przebrała. Nawet religjo i w ar­
tość moralną człowieka ocenia się dziś we 
dług stanowiska politycznego. W świadec­
twie moralności, jakie wydano Furmanko- 
wi do rozprawy sądowoj, stwierdził urząd 
parafialny, że dopóki mówca przez niezna­
jomość rzeczy szedł na rękę  stańczykom, 
to byłj nazyw any ^ajreligijniejszym, a jak  
został ludowcem, to już nazwano go w 
swiadoctwde bezbożnikiem. Pomimo to ufa 
mu lud i dał mu przy wyborach w r. 1895 
— 6 0 głosów. — Na to ks. Pastor: to mało — 
a F u rm a n e k : daj Poże księdzu, aby  ty le  
dostał, ale nie dostanie (śmiech). Poczem 
w ytknął skutki rządów posłów stańczykow ­
skich.

Następnie wśród ciągłych przeszkód ze 
s trony  najętych rozbijaczy, przemówił kan­
dydat ludowców na IV. kurję Gorlice-Ja- 
sło Krosno, p. Mięsowicz Michał z Korczy­
ny, a po nim ks. Pastor. W tom przemó­
wieniu by ł ks. Pastor dla odmiany rad y ­
kałom. Od ludowców różni się ty lko s ta ­
nowiskiem do Koła polskiego. Włościanie 
uśmiechali się na ten objaw radykalizmu u 
ks. Pastora i milczeli zabijająco, a tylko 
kilku z miasta biło mu brawo.

Gdy do odpowiedzi zabrał głos Stapiń- 
ski i zaczął nicować w yw ody  ks. Pastora,

najęci zaczęli jeszcze bardziej hałasować. 
Stapiński powołał włościan na świadków 
postępowania garstki przyjaciół ks. Pastora 
i zalecił wyciągnąć ztąd konsekwoncje. 
Głosy z Biecza nie wystarczą ks. Pastorowi 
do zwycięstwa. Na tern przew. Furmanok 
rozwiązał zgromadzenie.

Ks Pastor się przekona, że mu pro­
wokacja ze strony kilkunastu mieszczan.
przeciw włościanom, na zdrowie nie wyj 
dzio

Odpowiedź oszczercy.

Władysław Czopek z Sielca, clicąc 
zaszkodzić mej kandydaturze, a przez to 
i stronnictwu naszemu, kazał sobie napi­
sać artykuł do „Kurjera Dąbrowskiego** 
nr. 14 z 15. z. m., w którym nazwał 
mię człowiekiem bez charakteru i przy 
toczył jako przykład interes handlowy, 
którego on rzekomo padł ofiarą.

Przyznać trzeba p. W ładysław'0wi 
Czopkowi, że chociaż na polityce naro­
dowej się nie rozumie i nigdy się nią nic 
zajmował, bo to korzyści osobistej nie
przynosi, to jednak jest on człowiekiem 
niepospolitego sprytu w robieniu samolu­
bnych interesów. Zc przytem, jak to b y ­
ło z kupnem lasu od ks. proboszsza w 
Miechocinie i odsprzedażą tego lam ży­
dowi Stcinmanowi, ociera się o kryminał 
to inna rzecz, na którą dzisiaj szkoda 
miejsca w* gazetce.

Dość, że ów Czopek, widząc, iż mu 
gwiazda szczęścia świeci, chciał spróbo­
wać swych zdolności handlowych i na 
mnie. Lecz tu się zawiódł i tego strawić 
nie może. Chciał m ę setką guldenów 
przekupić, uczynić zdrajcą całej gminy
w sprawie kupna lasu, lecz gdy mu te­
go wręcz odmówiłem i 100 złr. przyjąć
nie chciałem, jak to sam zeznaje, chciał 
mię ująć w ten sposób, że zaproponował 
mi spółkę. Gdy i spółki mu odmówiłem, 
szukał innych różnych środków, aby las
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ten kupić za połowę wartości. T o  mu 
się nie udało, bo moja oferta, na licyta­
cję w Wydziale Rady powiatowej poda­
na, opiewała na 5165. złr., a Czopka 
tylko na 3 .700, to znaczy o 1467  złr.
niższa była od mojej. Dlatego moja, a 
nie Czopka oferta była zatwierdzona.

Ale na tern nie koniec. Czopek spró­
bował jeszcze raz swych zdolności na 
mnie, sądząc, że oszczerstwem może mi 
zaszkodzić, a przynajmniej zagrozić, iż 
moja kandydatura, którą nie ja, ale lud 
postawił, upaść przez jego oszczerstwa 
musi, postanowił z obecnej chwili sko­
rzystać i coś ze mnie wyciągnąć. Nieste­
ty i tu się nieborak po raz drugi na 
mnie zawiódł. Nie jestem hr. Tarnow ­
skim, ani p. Dolańskim i nic dać nic mo­
gę. Jeżeli nic zostanę wybrany posłem z 
woli ludu i od ludu. to za przekupstwo J 

nic chcę, bo stałbym się niegodnym zdraj­
cą. Tak, p. Czopku, nic się nie da wy­
kuć na tym Frankiewiczu, bo to twardy 
kowal. Sam kandydatury nie postawiłem 
ani się sam posłem nie zrobię. Postawił 
mię lud włościański, który zna moją pra­
cę i ten lud mnie posłem zrobi, a o- 
szczerstwom wiary nie da. A chociażbym 
nie był posłem wybrany, to mi korona 
z głowy nie spadnie, bo jej nie mam, a 
bądę szczęśliwszy, bo będę miał mniej o- 
bowiązków i lepiej swojego kawałka grun­
tu i warstatu przypilnować potrafię.

Gdyby wydawca „Kurjera Dąbrow­
skiego" chciał się dowiedzieć o mej pra­
cy w powiecie Tarnobrzeskim, jako człon­
ka Rady powiatowej, wiceprezesa kasy 
oszczędności Reifcisenowskiej, członka ko­
misji skontrującej w Towarzystwie han­
dlów o-przemysłowem i w innych różnych 
instytucjach, a opinji tej zasięgnął od lu­
dzi uczciwych, a nie od tak podłych, jak 
autor z Tarnobrzeskiego, to by się z pe­
wnością sam powstydził tego, co uczy­
nił.

Na dziś kończę, a jeżeli Czopek 
mnie jeszcze za język pociągnie, to mu

dam szczegółową pochwałę jego sprytu. 
W as zaś, kochani czytelnicy, pozdrawiam. 
Życzę zwycięstwa naszej sprawie ludo- 
wej.

Prawda i sprawiedliwość zwyciężyć 
musi i zwycięży z pewnoćcią.

Wasz przyjaciel 
J a n  Frankiewicz w Miechocinie.

u

Komitet centralny, a Kolo polsKie.
Solidarność Koła polskiego jest 

co innego, a komitety co innego. 
Komitet centralny zwołuje komitety 
i głosi, żc robi to w interesie solidar­
ności Koła polskiego w Wiedniu, ale 
to nie pwawda, bo komitetowi cen­
tralnemu chodzi wdaściwie już te 
raz o losy większej własności przy 
najbliższych wyborach do Sejmu. 
Komitet centralny i większa własność 
nic tu nie pomoże w parlamencie, 
jak się już pąokazało, bo cała ta so­
lidarność przez kiepską politykę so­
lidarnie się ośmieszyła.

Są przecież różne kluby niemie­
ckie, ale razem głosują, gdy chodzi 
o 'narodowość niemiecką.

A więc i nasze kluby ludowe 
mogą i będą głosować razem z Ko­
łem w snrawach narodowych, jak 
tego był przykład.

Interesa włościan i robotników 
są inne, jak obszarników, więc nie 
mogłyby znaleźć odpowiednich śro­
dków obrony i pomocy, gdyby icli 
reprezentanci byli związani wido­
kiem i obecnością obszarników par­
tyjnych i samolubnych, a do tego 
bez narodowego i ludzkiego wycho­
wania . . .

Zresztą szkoda czasu i atłasu.
Lud powinien się odzwyczaić od le­
nistwa obywatelskiego, aż tam ktoś
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mu zrobi co, lub żeby o nim radził, 
lud powinien co sil sam pracować 
i radzić o sobie, bo go jest miljo- 
nv i o jego przyszłość chodzi.

Wojciech Wiącek.

Ty ludu mój.
Ty ludu drogi, ty ludu mój.
Co cię przygniata cierpienia znój,
Któż cię pocieszy w tej czarnej doli?
Kto nad tw ym  losem srogim zaboli?
Arystokraci, wielcy, hrabiowie
Nigdy tej myśli nie maję, w głowie,
Żeby ludowi podać bratnią dłoń,
Z krwawego znoju otrzeć jego  skroń.
W szlacheckich dworach żyd się rozpiera,
Na wszelki sposób kmiotka obdziera,
Drą zewsząd także rządowe sługi,
Pas doli kmiotka długi a długi.
A kiedy  garstka uczciwych ludzi,
Tę brać siermiężną do życia budzi,
To oni mówią: „upada wiara,
I ta  uległość wieśniacza s tara“ .
Nie słuchaj, ludu, tych słów Judasza,
Praca, oświata — ideja nasza,
I jak  najliczniej czytaj „Przyjaciela*,
Bo on nam dobrych rad z serca udziela,

Ludowiec z pod Szczucina.

5). Przew odnik
p r z y  w y b o r a c h  p o s tó w  do R a d y

p a ń s t w a .

P r a w y b o r y .
I. Wielka własność.
II. Miasta.
III. Izby handlowo-przemysłowe. — 

Wszystkie te trzy kurje wybierają bez­
pośrednio (podobnie jak do Sejmu), to 
znaczy, że każdy do wyboru uprawnio-
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ny głosuje na tego kandydata, którego 
chce obrać posłem.

IV. Kurja włościańska głosuje po­
średnio (podobnie jak do Sejmu), to zna­
czy, że uprawnieni do wyboru w tej ku­
rji nasamprzód wybierają po gminach 
wyborców (czyli delegatów), a ci wybor­
cy 'dopiero wybierają posła. Uprawnio­
nych do wybierania wyborców (czyli de­
legatów) nazywa się prawyborcami, a 
wybór w gminach, przeprowadzany na 
wyborców właściwych, prawyborem dla 
odróżnienia od właściwego wyboru posfa.

Także i
V. Kurja powszechna głosuje po­

średnio, z wyjątkiem okręgu Krakowskie­
go i Lwowskiego, które głosują bezpo­
średnio. Każda gmina wybiera najmniej je 
dnego wyborcę (delegata).

A teraz uważajcie dobrze:
Gmina, która ma dusz 

aż do 1000 wybiera
1500 
2000 
2500  
3000  
3500  
4000

itd, tak, że jeśli choć 
wyższa każde pięćset, 
borca więcej przypada.

Przy wyborach do Sejmu bywa i 
naczej —  a to t a k :

Gmina, licząca dusz 
mniej albo 749 wybiera 

aż do 1249 
1749 
2449  
2549  
3249  
3750  
4249

Z tego porównania widać, że przy 
wyborach do Rady państwa będzie gło­
sów włościańskich znacznie więcej, niż 
orzy wyborach do Seimu, łatwiej więc 
jędą mogły tutaj przeważyć głosy wło-
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ścian przeciw głosom wyborców z mia­
steczek i głosom wirylistów.

f f t a c z n o ś ć  !

Dotychczasowy przebieg walki wybor- 
czej każe się spodziewać w wielu okręgach 
z  wy cięż twa ludowców. W ybór Jakóba B o j ­
ki, Franciszka K r e m p y ,  Jana  F r a n k i e ­
w i c z a ,  Franciszka W ó j c i k a ,  Dr. F ran ­
ciszka W i n k o w s k i e g o ,  Jana S t a  p i  ń- 
s k i e g o ,  Michała M i ę s o  w i c  za, Antonie­
go S t a r u c h a  i Michała O l s z e w s k i e g o
jest prawie pew ny.

Niewiadome są dotychczas widoki zwy- 
cięztwa Jan a  M a ś l a n k i  (w V. kurji Wie 
liczka - Myślenice - W adowice • Ży wiec-Biała* 
Chrzanów), Franciszka G u t a  z Poronina 
(w IV. kurji Nowytarg-Limanowa-Nowy Sącz- 
Grybów), Józefa S t o  l a s  k i e  g o ,  (w o k rę ­
gu IV. kurji Myślenice Wadowice), Józela 
S t e l m a c h a ,  (w IV. kurji Nisko Łańcut) 
(i w IV. kurji Rzeszów-Kolbuszowa).

Prosim y o jak  najściślejszy pracę \ 
p i l n o w a n i e  p r a w y b o r ó w  we wszyst­
kich okręgach wyborczych i donoszenie 
nam o wynikach j a k  najrychlej. .<

Baczność na zabiegi przeciwników! Wo* 
ju ją  oni fałszywemi pogłoskami. Nie wie­
rzyć żadnym  pogłoskom i walczyć każdy
za siebie z całych sił.

„ P r z y j a c i e l a  L u d u "  rozszerzajcie, 
twórzcie dalej kom ite ty  gminne, gdzie ich 
dotąd niema, korzystajcie z wolności zgro­
madzeń.

Przyjaciele! wytężcie wszystkie siły, 
abyście koniecznie zwyciężyli.

P raw y b o ry  dotychczas przeprowadzo­
no w sanockiem w y p ad ły  w V. i w IV. 
kurji prawie bez wyjytku korzystnie dla 
stronnictwa ludowego. Udział głosujycych 
byw a bardzo liczny. Lud pewnym jest 
zwycięztwa w sanockiem, w obydwu kur- 
jach.

Wiadomości polityczne.
P O L S K A .

Tcdii folska, gdzie L ud polski .

Dochodzą wiadomości o nowych aresz­
towaniach w Warszawie, tym  razem  między 
uczniami techniki, których za jakieś „knowa­
nia polityczne" miano aresztować w liczbie 
około 50. Chodzi tu, zdaje się o zwykłe 
prześladowanie policyjne, gdyż policja, chcąc 
się koniecznie czemś odznaczyć wietrzy 
wszędzie spiski przeciw-rz idowe.

Na Śląsku porozumienie się komitetu 
centralnego polskiego z Czechami dało re ­
zultat taki, że kandydatam i komitetu są 
w kurji IV. adwokat dr. Jan Michejda, w 
kurji V. rolnik Sztwiertnia. Należy solidar­
nie na nich głosować.

Z e  ś w ia ta .

Francja.

Ubiegłego poniedziałku zamknięto wielką 
wystawę paryską, bez żadnych większych 
uroczystości. Sam komitet wystawowy, zdaje 
się nie poniesie żadnych strat, ale za to 
prywatni przedsiębiorcy, k tórzy  na własny 
koszt urządzali różne teatra, restauracje i 
t. p. skarżą się, że bardzo dużo pieniędzy 
potracili.

Hiszpanja.

Stronnictwo karlistyczne, k tóre chciało 
by  mieć na tronie hiszpańskim krewnego 
obecnego domu królewskiego don Carlosa, 
urządza od czasu do czasu małe ruchy zbrojne 
w Hiszpanji, które rząd hiszpański tłumi bez 
trudności.

Przed kilku dniami wybuchło również 
takie małe powstanie, naturalnie tak bez­
skutecznie, że i sam don Carlos w yparł się, 
jakoby  z tym  ruchem miał cokolwiek w spó l­
nego.O
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Sejm galicyjski zw ołany  będzie, jak do­

noszą dzienniki niemieckie,  dnia 2.r. grudnia 

na trzydniową sesję, dla uchwalenia prowizo- 

rjum budżetowego i ustaw y o pobieraniu 

dodatku do podatku spirytusowego w wyso- 

kości  20 h. od litra.

Odsłonięcie pomnika Chrzanowskiej.
W  Trembowli  o d b y ła  się w sobotę  u ro c z y ­

stość odsłonięcia pom nika  dzielnej obroniciel- 

ki T rem b o w l i ,  Zofj i  Chrzanowskiej .  Pomnik 

ustawiono na Górze Zamkowej .

Kilkunastu ludowców z Ł a ń cu ck i  o

p o d d a je  pod ^ozwagę ^ a c i  włościan z o k rę ­

gu Ł m c u t-N is k o  kandydaturę W a w r z y ń c a  

S ł y s z ą  rodem z Nowosielce pow.  Prze­

worsk. Z a p ) ta n v ,  czy p r z y j ą ł b y  obow iązek  

s łużby  poselskiej  oświadczy ł  on, że się sam 

nie narzuca,  ale jeżeli w o la  ludu go powoła,  

obowiązek  będzie wypełnia ł  sumiennie,  pro­

gram Stronnictwa ludowego przyjmuje  i wraz 

z posłami Stronnictwa ludowego  będz e bro­

nił lud przed w ybrykam i  s tańczykow skiem i  

i żydowskiemu, które miał  sposobność poz­

nać,  służąc w iek  lat przy żandarmerji .

Pisze nam  to wszystko przyjaciel  M a r­

cin Marek w liście podpisanym przez kilku­

nastu jeszcze g o s p o d a r z y .  W y r a ż a ją  oni ż y ­

czenie, aby  wespół z braćmi z Niskiego p o ­

wiatu, którzy stawią k a n d y d a tu rę  Józefa S te l ­

macha urząd/.ić zjazd dla całego okręgu Ł a ń ­

c u t - N i s k o  i ustalić zgodnie  jedną k a n d y d a ­

turę, a potem walczyć  za nią j a k  jeden mąż.

Na tym zjeździe wzięte będą pod r o z w a ­

gę k a n d y d a tu ry  S te lm acha ,  Słyszą,  Szpetna- 

ra, Trojnara,  w ogó ln ośc i  wszystkich domnie­

m anych  kandydatów',  którzy są ludow cam i,  

to je s t  po p ierw sze  zgadzają  się na program  

Stronnictw a  lud ow ego ,  p o  drugie sprawę lu­

d o w ą  stawią  wyżej, niż s iebie  samych. Z n a ­

czy  to, że m a ją  być karni.  Przed u c h w a łą  

z łożą  prz)  rzeczenie, że jakakolwiek  zapadnie 

uchwała  co do kandydatury ,  oni będą  po 

słuszni woli ludu, jak żo łr ie rz  pod bronią

posłuszny jest komendzie dów ódzcy .  T y m ­

czasem, bracia drodzy,  p i l n u j c i e  p r a w? y- 
b o r o w .

Zgromadzenie przedwyborcze, o d b y ło
się i i bm. w Łazan ach  p. Wiel iczka.  O k o ło  

120  gospodarzy  z kilkunastu gmin zebranych 

obrało  przewodniczącym p. Franciszka  Per- 

musa- zastępcą p. Burdę,  s e k r e ta r z o w a ł  p. 

Skow ron ek .  Dwugodzinnego przemówienia k a n ­

dydata p F ra n c iszk a  W ó jc ik a  wysłuchano z 

zapałem. S k o w ro n e k  postawił  kilka interpeln- 

cyj i gorącem i  s łowam i przedstawił  p ra c ę  p.  

Wójcika około  ludu.

W oźniak ,  s to ja łowczyk  m ó w i ł  o zgod z ie  

stronnictw.

P. S łow ik  p rze d s taw i ł  pracę  p. W ójc ika  

, pow. wielickim przy w y b o r z e  R a d y  p o ­

wiatowej, w sprawie  pisarzy okręgow ych,  kasy  

powiatowej i postawił  kandydaturę  p„ W ójc i­

ka, co j e d n o g ło ś n ie  przyjęto,

P. S t ro jn y  popiera ł  k a n d y d a tu rę  p. W ó j ­

cika, a p. Franciszek P erm u s  w  dłuższem 
przemówieniu przedstawił  j e d n o ść  ludowców' 

zgubność,  rozbijania się na kluby czyli s t ro n ­

nictwa i że praca ludowców* najlepiej odpowiada 

ludowi pod każdym względem, co lud w y ­

słuchał z zapałem i postanowił ,  że t y l k o  p. 

Wójcik  jako gospodarz zna naszą biedę i 

^ k r z y w d y  i potrafi  najlepiej bronić, w końcu 

zamknięto zgromadzenie okrzyk iem  niech ż y ­

je  i pos łu je  nasz p, Wójcik .

sekretarz

Jozef Skowronek

Odpowiedź Panu Dacie. W y c z y t a łe m

w „ Z w i ą z k u  ch łopsk im ” nr. 3 1  z i listopa 
da  br., że pan D a ta  prosi ogłosić, iż w y b o ­

ru do komitetu centralnego nie przyjmuje,  

Otóż b y ło b y  10, Panie Pośle bardzo dobre i 

pożyteczne, bo tak  p ism o św. nakazuje,  że 

nie trzeba k ła m a ć ,  bo k łam ca niema nigdzie 

u nikogo wiary .  Bo czy pamięta P .  D a t a  

jak  przysięgał  w  jaś le  przed w yb orcam i  w 

roku  1898 że będzie o tyle p ra c o w a ł ,  iż od 

sam ego  Jas ła  począwszy ,  T rz c in ic ę  i O l s z y ­

ny  p rzeprow ad zi  na stronę lu d o w ą ,  lecz 

czy ta k  P. D a ta  u c z y n i ł  ? Oj, P, Dato.  ni

: iEL  LUDU.
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g d y ś m y  się nie spodziewali ,  żeś ty taki spra ­

w ied l iw y , . bo na twoje przys ięg i  w Jaśle  i 

P a n  nieba i ziemi patrzał . . .  T y l e  jeszcze n a ­

piszę, żc Pan Data posłał  list do „Związku 

Chłopskiego"  przed i ii>topadem, a 3 l isto­

pada b. r. znajdował się w Jaśle na zebraniu 

komitetu, stańczykowskiego.  Nie dziwię  się 

wiele Dacie ,  bo i na wójtowstwie dużo p o ­

błądził,  to i na przyrzeczeniach może pobłą­

dzić. Lepie j  b y  było ,  żeby P. Poseł zdał 

sprawozdanie p rzed  wyborcami,  bo się ju z  

6 lat kończy, to przecież powinien się p o k a ­

zać przed wyborcam i i zdać sprawę ze swej 

pracy przez półszosta roku. Proszę to w y ­

drukować,  jakiego nam Duszpasterze i stańczy- 

ki posła poradzili .  Nic będę się wiele rozpi­

syw ał ,  bo to nie honor dla Jas ie lsk iego  po­

wiatu, że pos łuchal i  s ta ń c z y k ó w  i wybrali 

D a tę ,  który  się jeszcze przed w y b o r c a m i  ani 

razu nie pokazał  1 nie zapytał  o k r z y w d y  

ludu. T a k  samo \ \ y ,  bracia,  w y b o r c y  jak 

się nie zastosujecie w e d łu g  swej woli i woli  

tych,  co wam szczerze radzą i dobra  waszego 

pragną i nie wybierzecie  na pos ła  S tap iń-  

skiego, Bojki ,  K r e m p y  i innych szermierzy 

Stronnictwa lud ow ego  i dacie się oszukać ,  

tak jak jasielski powiat  w roku 18 9 5 ,  to p ó ­

źniej bardzo będziecie narzekać.  Zakończam 

i p ro sz ę  W as,  bracia w yb orcy  na miłość B o ­

żą, nie dajcie się uwieść chytrym  s t a ń c z y ­

kom. Pozdrawiam was czyte ln icy  i tych 

wszystkich co pracują dla dobra ludu.

jfakób Madej\

Krzywdziciel małoletnich obrońcą chrze-
SCljanizmu. D r .  Dobi ja ,  a d w o k a t  z Krakowa,  

kandydat na posła z kurji I V .  Bochnia-Br>,e- 

sko,  który  miał  zamkniętą  kancelarję a d w o ­

kacką na 3 mies ięce za oszukanie małole  

tnich —  na zgromadzeniu w T y m o w e j  roz­

praw ia ł  o chrześcijaństwie,  twierdząc, że tyl­

ko ten jest prawdziwym chrześcijaninem, k t ó ­

r y  należy do stronnictwa chrześcjańsko-ludo- 

wego. Inne stronnictwa, mówił Dobija, t rzy­

mają  z żydami i socjalistami.  Zapomniał  p- 

Dobija,  że kolega j e g o  ze stronnictwa chrze­

ścijańsko - ludowego,  Jaworski ,  kandydat  z
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kurji V .  T a r n ó w - B ó c h ń ia  itd. s łuży  u żyd \ 

w Bochni,  a więc jest w wielkiej  przyjaźni  

z żydami.

W Lipnicy górnej powiatu jasielskiego 
zebrało się u gospodarza Papciaka kilkoro 

ludzi do obierania r z e p y ,  z tych J a n  Mucha 

zaczepił ze żartu niejaką Hołys iankę.  Z e  ż a r ­

tu zaszło na piawdę.  Mucha uderzył  j ą  2 

razy, ona cisnęła nań nożem, którym obie­

rała rzepę i trafiła w s a m o  serce. N ie s z c z ę ­

śliwy wyzionął  ducha na miejscu. Z arząd zon o  

śledztwo sądowe.

Śmierć w płomieniach. W  R ó ż n o w e  

pod N o w y m  Sączem włościanka K onegund . i  

Ha jdukow a wysz ła  z domu podczas g o t o w a ­

nia obiadu. P r z y  ogniu pozostała jej trżyję.  

tnia córeczka.  Pozostała  sama,  więc niewia­

d o m o  w jaki sposób zajęła się od płomieni 

sukienka dziecka. W  pustym domu nikt nie 

pospieszy ł  jej z pomocą. K ie d y  wróciła m a ­

tka, zastała córkę spaloną na węgiel .

Na wieczory zimowe. „ Z o r z a " ,  miesię­

czne pismo literackie d la  ludu z o b r a z k a  

m i ,  wychodzi od i-kwictnia  pod redakcją  M. 

Wysłouch©wej .  K osztu je  rocznie z przesyłką 
32 centy. Dla prenumeratorów „Przyjaciela  

L u d u "  tylko 20 centów rocznie. Wszystkie 

tegoroczne nr. „Z< rzy" ,  od i-go kwietnia  do 

końca roku, w ysy łam y  za opłatą  18 c e n t ó w ,  

\dres  : R e d a k c y a  „ Z o r z y "  —  L w ów .  Cho- 

rążczyzna 5. D i a  prenum eratorów’ d o łą c z a ­

m y  siódmy nr. „ Z o r z y "  do  bieżącego nr.

„Przyjaciela".

Treść: Do braci moich wyborców- — Do braci wło­
ścian i mieszczan powiatów: Jasló-Krosno- 
Brzozów - Sanok - Lisko-J )obromil-Siary-Samhor.
— Do braci włościan i mieszczan powiatów: 
Krosno-Jasło-Gorlice. — Z ruchu wyborczego.
— (Z powiatu brzeskiego, — Zgromadzenie w 
Gorlicach, — Nadużycia przedwyborcze, — Z 
Jasielskiego, — Ciemny kandydat, — z Ro- 
pczyckiego, — Sposoby ks* Pastora). — Odpo­
wiedź oszczercy. — Komitet centralny, a Ko­
ło polskie. — Ty ludu mój. — BaczuośG — 
W iad o m o śc i  polityczne. — Kronika. — Ogło­
szenia.

K A L E N D A R Z  71 G O B N  W  W V.
18. N. G- 24. Stan. — 19. Elżbiety — 20. Feliksa 
— 21. Ofiarow. N. M. P. — 22. Ceeylji. — 23. Kle-

mensa. — 24- .Tana,
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L w ó w ,  u l ic a  K o ś c i u s z k i  l ic z b a  4.
poleca wypróbowane

sikawki ogniowe
wszelkich systemów i z najlepszych 
fabryk, weże do sikawek (szlauchy), 
wiaderka parciane, konewki i haki 
ogniowe, oraz hełmy, mundury, pasy, 
toporki i inne przybory  dla straży

ogniowych.

Ceny niskie, — Dogodne warunki spłaty

Po złożeniu koncesji przez p. Krasickiego 
wysokie c. k. Namiestnictwo w miejsce 
tegoż udzieliło mi koncesję na dostarczania 
oficjalistów i robotników rolnych i fab ry ­
cznych w kraju i do państwa niemieckiego, 
o czem zawiadamia i do łaskawych zgło­
szeń uprasza

31. J

Dom z budynkami gospodarskimi
i jednomorgowym ogrodem

— - blizko Żółkwi ■ ■■

k o i *  z y s t n i e

II do w y n a jęc ia  I!
Bliższych szczegółów udzieli A. Madyda 

Jaworów.

U,S L A V I A
lhink wzMjemnycli ubezpieczeń w Pradze.

(założony w roku 1868, w Galicji 3d roku 1874)
ukończył z rokiem 1899 trzydziesty pierwszy rok swej działalności i wzrosły we wszystkich sekcjach Sla v i i.

z końcem r. 1899
Fundusze rezerwowe i gwarancyjne - - - - - -  20,579.494 k. —
Premje, ub cz o uależytości i odsetki za 1899 rok . . .  - 5,282,750 „ — ,
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych - - - - -  69,020.428 „ — „

„ „ w sekcji ogniowej - 674,546.070 „ — „
Wypłacone kapitały, renty i odszkodowania za rok 1899 - - - U, 162,802 „ — ,,
W ciągu 31 lat swej działalności wypłacił bank „Slaviau swoim członkom

kapitały i wynagr. szkód w sumie . 62,932.942 „ — „
Ślavia przyjmuje w sekcjach 1. i II. ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku, lub na w y­

padek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcji IV. ubezpieczenia od szkód ognio­
wych w budynkach, ruchomościach, zbożu, towarach i zapasach bydła itd.

Tary ty „Slavii‘k są, bardzo mierne i warunki nbezpieczenhi w „Slavih‘ są wcale korzystne.
tu- 

dl a

„ . -   agencji na miejscowości i okolicę, gdzie nie ma
|| jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencji inteligentnym rolnikom.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor bole&law Wyft40UCh. Z drukarni St. Kossowskiego Lwów


